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irserip/aia AiwarfoZna
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeituugs-Preis- 
liste p. 1803 Abtheilung II- s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do- 

Jaczeni-ui przesyłki.

Cena ogiosxeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 3 marca.

Z bieżącej chwili.
(Gabinet Clevelanda. — Walki wyborcze w Serbii.)

Ponieważ nowowybrany prezydent Stanów Zje­
dnoczonych, Grover Cleveland, zuaDy jest ze swój 
otwartości, nikt się zatćm nie dziwił, że już kilka 
tygodni temu ogłosił nazwiska wszystkich mężów, 
których był wybrał na członków do swego gabinetn. 
Wedle ostatniego oficyalnego doniesienia, Walter Q. 
Gresham z Indyanii obejmie ministerstwo spraw ze­
wnętrznych, John G. Carliste z Kentucky minister­
stwo finansów, Daniel S. Lamont z Nowego Jorku 
ministerstwo wojny, Wilson S. Bissell z Buffalo mi­
nisterstwo poczt, Hoke Smith z Georginii minister­
stwo spraw wewnętrznych. Równocześnie z tą pu- 
blikacyą oświadczył Cleveland, że nie potrzebuje or­
ganizacji swego gabine;u otaczać tajemnicą i że 
ogłosi nazwiska reszty członków gabinetu, skoro od­
nośne osobistości przyjmą nominacyą.

Czy panowie, których Cleveland wybrał do­
tychczas na swych doradzców, dorosną stawianym 
im zadaniom, trudno dzisiaj osądzić. Gresham, któ­
ry obecnie zajmuje stanowisko sędziego w Chicago, 
piastował za rządów prezydenta Arthura tekę mini­
sterstwa poczt, a nieco późnićj objął ministerstwo 
finansów. Jeszcze krótko przed ostatniemi wybo­
rami należał on do stronnictwa republikańskiego, a 
za Clevelandem oświadczył się dopiero wtedy, gdy 
narodowa konwencya republikańska stawiła kandy­
daturę Harrisona. Czy Gresham, popierając demo­
kratycznego kandydata, zmienił równocześnie swoje 
polityczne przekonania, o tśm nie wiemy, a opinia 
pubhczua błądzi pod tym względem w labirencie do- 
myślników, które częstokroć nie mają najmniejszej 
podstawy. Mniejszćj też to wagi, w każdym bo­
wiem razie noworaianowany minister spraw zewnę­
trznych zgadza się w głównych miarodajnych zasa­
dach demokratycznych z panem Clevelandem, a 
w ogólności musi być rzetelnym i uzdolnionym czło­
wiekiem, jeśli mu Cleveland tak odpowiedzialny i 
trudny urząd powierzył.

Co do senatora z Kentucky, Johna G. Car­
lisle, ogólnie przyznają, że nominacya jego na mini­
stra finansów zadowoli kraj pod kążdym względem. 
Pan Carlisle uchodzi za tęgiego finansistę i za 
uzdolnionego administratora. Pan Lamont był, jak 
wiadomo, za pierwszćj prezydentury Clevelanda te­
goż sekretarzem prywatnym. Czy zaś L&mont, o 
którego czynach wojennych nic nie wiadomo, acz­
kolwiek pułkownikiem się mianuje — nadaje się na 
stanowisko ministra finansów, pokaża to dopiero 
przyszłość — a zresztą urząd ten nie jest wcale 
ważny w czasach pokojowych. Wilson 8.2 Bissell, 
którego Cleveland wybrał na ministra poczt, jest 
prawnikiem z zawodu i stoi na czele rozmaitych 
korporacyi. Był on wspólnikiem Clevelanda, gdy 
tenże trudnił się adwokaturą w Buffalo. Bissel, 
chociaż ma być uzdolnionym człowiekiem, nie spra­
wował dotychczas żadnego politycznego urzędu 
i w ogólności nie zajmował się polityką. Nowomia- 
nowany minister spraw wewnętrznych, p. Smith, jest 
jednym z najwybitniejszych i najbardzićj wpływo­
wych prawników w stanie Georgia, jeśli nie we 
wszystkich stanach południowych. Był on członkiem 
demokratyeznćj konwencji i nominacyą Clevelanda 
propagował w bardzo stanowczy sposób.

Agitacya wyborcza w Serbii z powodu rozpi­
sanych na dzień* 8 marca wyborów do skupczyny, 
które mają zadecydować o losie obecnego rządu li­
beralnego, a może nawet o przyszłym ustroju pań­
stwowym, przybiera rozmiary nieznane dotychczas 
nawet w tym kraju. ^Ministrowie odbywają osobi­
ście podróże po mnićj pewnych okręgach, celem rea­
gowania przeciw radykalnym i wydawania władzom 
odpowiednich instrukcyi; w głównych warowniach 
stronnictwa radykalnego biwakuje wojsko ; ludności 
wiejskiój, obowiązanćj do służby w milieyi, bywa od­
bieraną broó, jaka została jćj rozdana za czasów, 
gdy Pasicz stał na czele rządu radykalnego; nad 
przywódzcami obozu radykalnego rozciągnięto suro­
wy nadzór, słowem rząd liberalny poczynił wszy­
stko co w jego jest siłach, aby kampania wyborcza 
nie wypadła na korzyść partyi przeciwnej. Przy 
przeprowadzonych niedawno wyborach gminnych li­
beralni odnieśli zwycięztwo w 799 gminach, rady­
kalni tylko w 475 miejscowościach, ale wynik ten 
nie pozwala wysnuwać wniosku o rezultacie wybo­
rów do skupczyny. Stronnictwo radykalne również 
nie przebiera w środkach i wywołuje sceny i star­
cia, wśród których niejednokrotnie krew się leje, a 
nawet grozi wojną domową i powstaniem podobnem 
jak w r. 1883. Przy tem należy wziąć i to na n- 
wage, że przywódzcy radykalni, a w pierwszym rzę­
dzie Pasicz, który niejednokrotnie pielgrzymował do 
Petersburga i posiada tam liczne stósunki, potrafili 
uzyskać dla swój sprawy pomoc materyalną ze stro­
ny panslawistycznego towarzystwa dobroczynności.

Namiętny charakter agitacyi zaczyna napełniać 
trwogą koła umiarkowane w kraju i zniewala część 
prasy do gorącego upominania ludności, aby pozo­
stała w granicach walki o zasady i kierowała się 
nie ślepą zawiścią, lecz względami na pomyślność 
ojczyzny. Dobrym przykładem przoduje „Videlo“, 
organ stronnictwa postępowego, które spod iewa się, 
iż jego,członkowie znajdą się w nowój skupczynie 
w takićj przynajmniej Uczbie, jaka jest nieodzowną

do wyraźniejszego zamarkowania swych przekonań 
politycznych. Otóż organ ten zaklina lud, aby po­
łożył kres zgubnój wojnie, szarpiącćj od lat dwu­
dziestu Serbią i przygotowującej jćj rozkład, bo nie­
bezpieczeństwo skutkiem zdziczenia wielu wyborców 
jest już wielkie, skoro w jednym tylko okręgu po- 
szerewackim zaszły w ciągu kilku tygodni aż trzy 
morderstwa polityczne ! Chociaż do tego rozsądnego 
i patryotycznego głosu przyłączyło się kilka innych 
dzienników, trudno liczyć na upragnioną zmianę 
w metodzie obecnój walki, umysły bowiem zbyt są 
roznamiętnione, a ci właśnie, którzy mogliby najwię- 
cćj przyczynić się do uśmierzenia wzburzenia, nie 
myślą bynajmniej o okiełznaniu zgubnego ruchu.

Węgierskie sprawy kościelno-poiityezne.

Wiedeń, 1 marca.

(^) Wczoraj o godz. 10 z rana rozpoczęły się 
w Budapeszcie konfereneye Biskupów, zwołanych 
przez Kardynała-prymasa. Konfereneye te dotyczą 
3 kwestyi: zapowiedzianych projektów rządowych 
o metrykach cywilnych, o recepcji wyznania żydow­
skiego i o ślubach cywilnych, następnie polepszenie 
dochodów duchowieństwa, po trzecie tak zwanćj au­
tonomii katolickiego wyznania w Węgrzech.

Co dotyczy pierwszego punktu, konfereneya 
niewątpliwie uchwali adresy do Ojca św., króla i 
rządu węgierskiego, wygłaszające protest przeciwko 
wymienionym projektom. W kwestyi małżeństw mie­
szanych, książę-prymas, jak wiadomo, sądzi, że głó­
wnie fałszywa interpretacya ustaw z r. 1868 wywo­
łała teraź-fiejsze zatargi. Ustawy owe opiewają, że 
w małżeństwie mieszaDem syn powinien być wycho­
wany według wyznania ojca, córka według wyzna­
nia matki. Otóż książę-prymas sądzi, że ten prze­
pis powinien obowiązywać tylko wtenczas, gdyby się 
rodzice nie porozumieli inaczćj o wychowaniu swych 
dzieci. Gdyby rząd węgierski przystał na tę inter- 
pretacyą księcia-prymasa, natenczas ustałyby wszel­
kie zatargi i nie potrzebaby myśleć ani o upaństwo­
wieniu metryk, ani o ślubach cywilnych, których to 
projektów rząd i tak nie zdoła przeprowadzić w sej­
mie, ponieważ znaczna część stronnictwa rządowego 
jest im przeciwna. W autentyczny sposób wymie­
nione adresy, które konfereneya Biskupów uchwali 
dziś, czy jutro, ogłoszona będą dopiero wtenczas, gdy 
się dostaną do rąk adresatów.

Co dotyczy drugiego punktu, to rzeczywiście 
położenie znacznój części proboszczów w uboższych 
okolicach Węgier i wikaryuszów wymaga koniecznie 
materjalnego polepszenia. Wśród episkopatu wę­
gierskiego powstał zatćm zamiar, aby na hipotekę 
bardzo znacznych dóbr kościelnych zaciągnąć poży­
czkę 10 milionów fi., których roczny procent, a za­
tćm 500,000 będzie użyty na polepszenie dochodów 
mniśj dotowanych duchownych. Jak wiadomo, po- 
dobnój kwoty rząd tutejszy corocznie używa na ten 
sam cel. O ile ten projekt będzie wykonalnym, wy- 
każe dokładniejsze jego rozważenie. Trudność spra­
wia szczegółowe oznaczenie majątków kościelnych. 
A nadto rząd zawiaduje tak zwanym funduszem re­
ligijnym, który za izasów Józefa II powstał z zabra­
nych majątków zniesionych klasztorów. Oczywiście 
także te znaczne kwoty powinny być zaliczone do 
majątku kościelnego, chociaż rząd będzie się temu 
opierał.

Nareszcie tak) zwana „autonomia katolików,“ 
czyli zorganizowanie się wyznawców Kościoła kato­
lickiego oddzielnie od państwa przy pomocy kongre­
sów, obsyłanych przez świeckie koła i duchownych, 
podobnie, jak są zorganizowane w Węgrzech wy­
znania protestanckie i prawosławne, od dawna w 
Węgrzech bywa gorliwie d/skutowana. Świeżo ty­
godnik dyecezyalny Arcybiskupa Samassy w szere­
gu artykułów wykazywał niemożliwość podobnego 
oddzielenia Kościoła od państwa. Na odwrót nie­
dawno temu wielki zjazd katolicki w Redenburgu 
oświadczył się stanowczo za taką organizacyą. Spra­
wami katolickiemi ma zawiadowaó kongres katoli­
cki i wybierany przez kongres ma się zająć Wozel- 
kiemi sprawami materyalnemi, a zatćm dochodami 
z dóbr kościelnych, zakładaniem szkół katolickich 
itd. Prawo desygnowania Biskupów, wykonywane 
obecnie nibyto przez monarchę, na prawdę jednak 
przez ministeryam, ma powrócić albo do kapituł, 
albo do Papieża. Fundusz religijny ma być od­
dany kongresowi katolickiemu itd. O ile konferen­
eya Biskupów zgodzi się na taki projekt, niebawem 
się dowiemy.

Tymczasem ruch radykalny za projektami rzą- 
dowemi, który przez kilka tygodni objawiał się w 
różnych sejmikach komitatowych i radach miejskich, 
ostatniemi dniami osłabł, a nawet całkiem przycichł. 
Zdaje się, że sam rząd zrozumiał niebezpieczeństwo 
ruchu tego, na którego czele stawali p«zywódzcy 
opozycyjni, niewątpliwie jedynie w tym celu, aby 
zaostrzyć walkę i popchnąć gabinet w sytuacyą, z 
którćj nie byłoby już żadnego wyjścia. P. Wekerle 
przy pomocy radykałów opozycyjnych zapewne znaj­
dzie w Izbie większość dla swych projektów ko- 
ścielno-politycznych. Ale tem samem rozsadziłby 
większość rządową, a zatem utraciłby parlamentarny 
grunt pod nogami. Ostatecznie zaś uchwalenie pro­
jektów przez Izbę poselską nic nie znaczy, skoro je 
bezwątpienia odrzuci Izba magnatów. W takich

okolicznościach prosty rozum nakazuje p. Wekerlemu 
nie forsować projektów kościelno-politycznych.

Z gazzet łiieinieeliicli.
W numerze 58 wolnokonserwatywnćj „Post“ 

czytamy:
„Porównanie czynności komisyi kolonizacyjnej 

na polu kolonizacyi wewnętrznćj z czynnością ko­
misyi jeneralnćj, mającój na celu utworzenie gospo­
darstw rentowych, wykazuje ten podpadający wynik, 
że w obydwóch prowincyach, Księstwie Pozn. i Pru­
sach Zach., ostatnia władza w równym czasie osią 
gnęła większe pozytywne rezultaty. W pewnćj 
części może przyczyna tego faktu leżeć w ograni­
czeniach, jakie nałożono komisyi kolonizacyjnćj co 
do narodowości tak kolonistów, jak i właścicieli ma­
jątków, które mają być parcelowane, w części za­
pewne także w nieco ociężałój organizacyi i w nieco 
za rozwlekłem i biurokratycznem postępowaniu. Ale 
nie brak objawów zapowiadających, że w kołach, 
które czynność komisyi jeneralnćj w dziedzinie osa­
dnictwa z bliska obserwować mają sposobność i 
zdolne są ocenić ją, nie mogą się pozbyć obawy, że 
liczbę praktycznych wyników należy po części uwa­
żać za następstwo niedośó ostrożnego i przezornego 
postępowania i że zatem dotkliwa reakeya co naj- 
mnićj nie jest wykluczona. Chodzi tu głównie o trzy 
punkta. Podczas kiedy bowiem komisya koloniza- 
cyjna grunta, które mają być rozparcelowane, przez 
zaprowadzenie dróg, rowów, drenów itd., pierwćj 
starannie dla kolonizacyi przygotuje, a i pod wzglę­
dem wyboru obszarów, które na ten cel mają być 
wyznaczone, bardzo ostrożnie postępuje, — te go­
spodarstwa rentowe utworzone przez komisyą jene- 
ralną nie mają wedle zapatrywania wspomnianych 
kół co do wielkości, jakości gruntu i innych 
właściwości tu i owdzie warunków, które do po­
myślnego rozwoju drobnych gospodarstw są nie­
zbędne. Dalćj nie mogą taksy, rozstrzygające 
przy finansowem ryzyko państwa, z powodu braku 
dostatecznie pod względem rólniczo-technicznym wy­
kształconych sił być tak dokładnie zrewidowane, 
jakby tego wymagał finansowy interes państwa. 
Wreszcie, zdaniem tych samych kół, nie postępuje 
komisya jeneralna przy wyborze kolonistów wszędzie 
z potrzebną dla rozwoju gospodarstw ostrożnością, 
przeciwnie dopuszcza często do osadnictwa żywioły, 
które bynajmnićj nie dają rękojmi przymiotów nie­
zbędnych do pomyślnego rozwoju gospodarstwa ren­
towego.

Czy i o ile takie obawy są uzasadnione, nie 
da się naturalnie tu ztąd ocenić z pewnością, ale 
obawy te powtarzają się tak często i pochodzą z tak 
poważnych miejsc, że zasługują niewątpliwie na 
uwagę rządu.“

Nie omylimy się zapewnie twierdząc, że głó- 
wnem źródłem owych obaw, o których wspomina 
szanowna „Post“ jest ta okoliczność, że komisya 
jeneralna nie ma na czele swego programu wypisa­
nego owego nieszczęsnego celu: wykupywania za 
pieniądze pnbliczne większćj własności polskićj i 
tozdzielenia jćj w drobnych parcelach pomiędzy ko­
lonistów niemieckich i prawie wyłącznie protestan­
ckich. Owe obawy zredukują się do bardzo 
skromnych rozmiarów, gdy rozważymy, o czem 
„Post“ umyślnie zapomina, że dzieło komisyi jene­
ralnćj obliczone jest głównie na rozdzielenie parce­
lowanych włości pomiędzy osiadłych już w pobliżu, 
jeżeli nie w tćj samćj wsi gospodarzy.

„Danziger Ztg.“ pisze:
„Wschodnio- i zachodnio-pruscy radzcy zie­

miańscy zostali upoważnieni do tego, aby i w tym 
roku pod pewnemi warunkami pozwalali na najmo­
wanie robotników polskich z pod panowania rosyj­
skiego do pracy w gospodarstwie i w połączonych 
z niem procederach pobocznych na przeciąg miesięcy 
latowych. Do odnośnego wniosku należy dołączyć 
spis, obejmujący imię i uazwisko, miejsce urodzenia 
i zamieszkania, jako też wiek robotników i robotnic, 
których się zatrudnić zamierza. Wolno przyjmować 
tylko zdolne do pracy osoby płci obojćj. Przyjmo­
wanie całych rodzin może być wyjątkowo dozwo­
lone, ale odnośne wnioski trzeba zawsze osobno 
uzasadnić. Każdy robotnik i robotnica z pod berła 
rosyjskiego muszą być zaopatrzeni w wystarczającą 
legitymacyą, na mocy którćj przyjęcie z powrotem 
odnośnćj osoby ze strony władz rosyjskich po ukończe­
niu pracy nastąpi bez trudności. Zbadanie tćj le- 
gitymacyi jest przeeewszystkiem rzeczą pracodawcy 
i w jego leży interesie, aby przyjmował do roboty 
tylko dostatecznie wylegitymowane osoby, gdyby bo­
wiem władze rosyjskie przy powrocie niedostatecznie 
wylegitymowanego rosyjskiego robotnika miały pó­
źnićj robić trudności, natenczas powstające ztąd ko­
szta spadną na odnośnego chlebodawcę. Najpóźnićj 
do 15 listopada roku bieżącego musi każdy robotnik 
i każda robotnica z pod panowania rosyjskiego, 
wzgl. rodzina opuścić terytoryum pruskie.“

Listy z Wołynia.
i.

(Dokończenie.)
Od roku 1863 nałożona na wszystkie dobra 

ziemskie, pozostające w rękach Polaków, kontry­

bucja, ofieyalnie nazwaną procentowym podatkiem 
od dóbr, należących do osób polskiego pochodzenia, 
którą mimo najspokojniejszego zachowania się pro- 
wincyi północno- i południowo-zachodnich, dotąd pła­
cimy, od lat niespełna trzydziestu. Równa się ona 
niemal wszystkim innym podatkom państwowym, 
razem wziętym, i egzekwowaną bywa z nieubłaganą 
surowością. ... • ,

Rząd wprowadzając wtedy tę kontrybucyą jako 
środek karny, nazwał ją czasowym podatkiem, 
w celu jakoby pokrycia kosztów, poniesionych przez 
administracyą, na stłumienie zbrojnego powstania. 
Choć oprócz tego musieliśmy zaraz po powstaniu 
spłacić rządowi jeduorazowo ogromne sumy, dla wy­
nagrodzenia jakoby włościanom straconego czasu 
przy odbywaniu wart po wsiach i traktach. Roz­
łożenie co trzy lata tćj kontrybucji jest obowiązkiem 
osobnego komitetu, złożonego z obywateli Polakow, 
naznaczonych przez wyższą administracyą, pracują­
cych pod przewodnictwem koronnego marszałka 
szlachty, najczęścićj nie-szlachcica, jak się powie­
działo wyżćj, przy współudziale naczelnika powiato- 
wćj policji i urzędnika fisku.

Liczba posiadłości polskich z roku na rok się 
zmniejsza, przechodząc z konieczności w ręce Ro- 
syan, — cyfra zaś kontrybucji nałożonćj na gu­
bernią a tem samem na powiaty, pozostaje jedna 
i ta sama. Opodatkowanie więc każdego dominium 
bywa co trzy lata wyższe i uciążliwsze. Nie­
prawdaż — jaka to miła fankeya zasiadać w podo­
bnych komisyach? to jest kręcić swemi rękami batog 
finansowy na — swych własnych współobywateli. 
A jednak piszący do was te słowa zmuszony jest 
spełniać to w swym powiecie od roku 1863 — na­
rażając się na słuszne i niesłuszne zarzuty opo­
datkowanych, nie wtajemniczonych w trudności po­
dobnego położenia.

Wątpię bardzo, abyście um w Poznańskiem 
rozumieli całą doniosłość najwyższego ukazu z dnia 
10 grudnia 1865 r., który do gruntu zachwiał wszel­
kie tutejsze podstawy posiadłości ziemskich, a wy­
myślony został przez ówczesnego wielkorządzcę Li­
twy, osławionego Murawiewa. Skopiował on bowiem 
ten ukaz z przepisów wprowadzonych przez księcia 
Albę. Za czasów Filipa II, srodze prześladującego 
Niederlandy, tj. dzisiejszą Holandyą i B-lgią, które 
to kraje zbrojuo wybijały się z pod jego despoty- 
cznćj władzy. Jest to jednym dowodem więcćj, że 
nic niema nowego pod słońcem, jak powiada przy­
słowie, i że bistorya wszechświata pozostanie na 
zawsze dla nas wielką mistrzynią.

Na mocy więc tego ukazu z 1865 r. zabronione 
zostało Polakom na przyszłość w tutejszych prowin­
cjach, na Litwie i Białorusi, nabywanie dóbr ziem- 
skioh na własność. Wolno im było tylko brać je 
w sukeesyi rodowćj, za czem naturalnie najsrożćj 
śledzono i urzędownie nie potwierdzano transakcyi 
kupna. Wtedy jednak za panowania ś. p. cesarza 
Aleksandra II niektóre osoby, wprawdzie bardzo 
nieliczne, mające zasługi u dworu, lub zaszczycone 
protekeyą państw ościennych, potrafiły się od tego 
uwolnić, rozumie się i od płacenia kontrybucji 
z dóbr przez siebie posiadanych. Można sobie wy­
obrazić, jaki to sprawiło przewiót we wszelkich 
stosunkach krajowych i do jakićj deprecyacyi do­
prowadziło całą posiadłość ziemską. Jedynie tylko 
Rosyanin prawosławny lub Niemiec protestant, ale 
broń Boże nie katolik, potrafił otrzymać od miejsco­
wego jenerał-gubernatora świadectwo, dozwalające 
na kupno chociażby najmniejszego kawałka ziemi 
w tych prowincyach, bez czego transakeya abso- 
latnie do akt nie mogła być przyjętą.

Wiadomo jednak, że każde prawo reskrypcyjne 
wywołuje za sobą obejście tegoż prawa, gdyż rozum 
ludzki nie drzemie i sili się zawczasu na zwalczenie 
trudności.

Otóż w lat kilka potem rozszerzył się w 
całym kraju system tak zwanych zakładowych, 
czyli hypotecznych zapisów na dobrach, — 
z prawem długoletnićj używalności, wymyślony 
przez tutejszych żydów, których w tem i obywatele 
Polacy zaczęli z konieczności naśladować. System 
ten polegał na tem, że kupujący wynajdował sobie, 
za pewnem wynagrodzeniem, osobę pochodzenia ro­
syjskiego lub niemieckiego i wyrabiał dla nićj po 
cichu w kancelaryi miejscowego jenerał-gubernatora 
świadectwo na prawo kupna. Akta przyjmowały 
transakeye kupna na imię tćj osoby, jednocześnie 
jednak musiała ona wydać rzeczywistemu nabywcy 
tak zwaną zakładną, czyli zapis hypoteczny na sumę 
równającą się cyfrze kupua i oprócz tego kontrakt 
dzierżawny 36-letni z pokwitowaniem z odebranćj 
z góry tenuty w gotówce, do czasu expiracyi osta­
tecznego terminu, akt sprzedaży wszelkich rema­
nentów i ruchomości, — akt sprzedaży lasu na wy­
rąb, jeżeli majątek takowy posiadał, czego zresztą ani 
żydom, ani Polakom ówczesne prawa restrykcyjne 
bynajmnićj nie wzbraniały — bo miał on oprócz 
tego najobszerniejszą plenipoteucyą od nowonabywcy 
Rosyanina lub Niemca do zarządu majątkiem wedle 
swego upodobania.

Tym sposobem usuwał się zupełnie podstawiony 
nowonabywca na lat 36 z niby to kupionego przez 
siebie majątku, a właściwym posiadaczem onego 
stawał się ten, co dał aa ten interes pieniądze. Za­
rabiały przytem juryzdykeye za mnóstwo stempli, 
niezbędnych przy sporządzaniu akt, — lecz takim 
sposobem obchodzono u nas z konieczności prawo — 
i pozawierano mnóstwo tranzakcyi, na mocy których 
wielu obywateli Polaków spokojnie, wprawdzie do



czasu, cowon&byte dobra posiadało.
Leci oto w maju 1884 r., jak gro» z pogodne­

go Dieba, spadl na kraj tutejszy Najwyższy Ukaz, 
podpisany w marca tegoż rokn, wyrobiony w Peters­
burga sa staraniem ówczesnego jenerał-gabernatora 
kijowskiego Dreutelua, mający tem samem moc obo­
wiązującą dla Litwy, Żmudzi, Białorusi. — Ukaz 
ten wzbraniał na przyszłość Polakom, żydom i 
w ogóle wszystkim obcokrajowcom, to jest uiepod- 
datiym państwa rosyjskiego, zawierania wszelkich 
umów pod hypotekę ziemi, to jest pod tak zwane 
zakładne, — na czem to właściwie polegało obejście 
praw z Ukazu z d. 10 grudnia 1865 r.

Nowy Ukaz wzbraniał również sukcesyi dóbr 
ziemskich obcokrajowcom. Sukcessorowie prawni 
mogli posiadać dobra ziemskie, przypadłe im z suk­
ces«!', tylko przez lat trzy, ' następnie ebowią- 
zani byli z nich się absolutnie wysprzedtó. — Ci zaś 
obcokrajowcy, których data niniejszego ukazu za­
stała przy posiadania dóbr, leżących w 9 zachoduicb 
prowincyach, to jest na Litwie, Żmudzi, Białorusi, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie, i którzy byli już prawnie 
do nich wprowadzeni na mocy sądowych Intromisyi, 
(Wwodów), mogli je posiadać tylko dożywotnie, a do 
ich sukcessorów ma być zastósowauy termin trzy­
letni, dla zupełnej wysprzedaży. Wszyscy zaś nowo- 
uabywcy dóbr w oczach rządu fikcyjni, to jest Po­
lacy i żydzi, którzy je posiedli po roku 1865, zmu­
szeni są do lat dziesięciu, to jest po rok 1894, roz­
liczyć się ze swymi domniemanymi juryzdatorami 
hypoteczuymi z dokumentów zakładnych, długoletnich 
kontraktów dzierżawnych i innych, o wyrąb lasu 
itp. itp. — i ustąpić bezwzględuie z dóbr posiada­
nych, jakoby nieprawnie, pod grozą wytoczonego im 
przez miejscową krajową administracyą procesu są­
dowego, którego wyrok nie pozostawia najmnitjs2Ój 
wątpliwości.

Na mocy tego ukazu, wzbroniono zawierać 
w ogólności Polakom, żydom i wszelkim obco-krajo­
wcom — wszelkich zakładnych, choćby na najmniej­
szą sumę, czego wydziały notaryalne czyli bypoteczne 
sądów okręgowych miały ściśle przestrzegać. Tym 
sposobem nowe prawo działało poniekąd wstecz, co 
zresztą nieraz tu widzieliśmy, od roku 1863. Ukaz 
ten zabraniał również od razu i pod najsurowszą 
odpowiedzialnością, wszelkich dzierżaw żydom, przez 
co cena dzierżawna ziemi od tej chwili nadzwyczaj 
się obniżyła. Niesłychauy ten ukaz, wydany po naj­
spokojniejszym i najlegaluiejszóm zachowania się ca­
łego kraju, w lat 20 przeszło, po rewolucyi 1863 r., 
skierowany był nityto przeważnie przeciw żywiołowi 
niemieckiemu, który od czasu powstania rzeczywiście 
u nas bardzo się rozwielmożnił, w skutek protekcyi 
iządowój, okazywanój Niemcom, lecz ówczesny jeue- 
rał-gubernator Drenteln, przeprowadzając go, pomi­
mo silnego oporu przez Radę państwa w stolicy, 
nie opuścił sposobności do ostatniego podkopania tu 
polskiśj posiadłości ziemskiój, którój zadał uadzwy- 
ciaj srogi cios, mianowicie w prawie o sukcesy!.

Mnóstwo bowiem rodzin, we wszystkich pol­
skich prowincyach połączone są związkami krwi 
z rodzinami w Galicyi i w Poznańskióm ; mnóstwo 
tćż tamtejszych obywateli dotąd posiadało n nas 
dobra ziemskie, które nabyli przed rokiem 1863, lub 
do których przyszli z prawa sakcesyi. Trudno obliczyć 
rodziny i to pomiędzy najbogatszemi, które swe córki 
powydawały za Polaków, poddanych austryackich, 
lub pruskich, — nie mówiąc już o Niemcach kato­
likach, Francuzach a nawet Włochach, z którymi 
także chętnie się łączono. Obcopoddaństwo nie było 
bowiem wtedy żadną tu przeszkodą dla posiadaczy 
dóbr ziemskich.

Tymczasem ostatni ukaz zmienił kompletnie 
postać rzeczy, i wywoływał nieprzewidziane trudno­
ści. Z tego powodu, pierwsze i najbogatsze rodziny 
były mocno zainteresowane, bo najczęściśj względy 
familijne i wysakie kombinacye rodowej zachęcały je 
do szukania związków poza granicami kraju. A tu od 
razu, nietylko przez zawarcie świeżego małżeństwa, 
lecz przy najlegalniejszój sukcesyi, jak Dp. rodzony 
brat po bracie, stawała nieprzezwyciężona zapora, 
która pe śmierci obecnego dziedzica zmusi do wy- 

..P° frzech latach niejednych olbrzymich 
dóbr familijnych, pozostających od kilku wieków w
jednym rodzie.

Przykładów takich mógłbym wyliczyć mnóstwo 
lecz tego nie uczynię, z wielu łatwych do pojęcia 
przyczyn.

Pozostawał jeden sposób do wyjścia, to jest 
przyjęcie rosyjskiego poddaństwa przez domniema­
nych sukcessorów; — wielu na to z początku liczy­
ło, lecz srodze się ?na tem zawiedli, gdyż rząd z za-

MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 51).
Jedno spojrzeni - starczyło na pochwycenie ma­

lowniczego obrazu, lecz Urmin stał blizko minutę, 
jak gdyby przykuty do miejsca, i byłby może jeszcze 
przez chwilę nie płoszył wrażenia, gdyby w tem sa­
mem czarodziejskiem zwierciedle nie ujrzał za sobą 
ciekawój pary oczu Janki, pal rżących nie w twarz 
pięknśj pani Stefanii, lecz w jego własną, a świ­
drujących ją tak badawczo i uporczywie, jak on 
tamtą starał się do głębi przeniknąć. Wzrok Janki 
pchnął go stanowczo naprzód.

— A... pan Uimin... witam pana — zawołała 
pani Stefania, nie mogąc ukryć szczerego zdziwienia.

Wstała i podała mu rękę.
Rozpoczęły się zwyczajne zapytania i odpo­

wiedzi, wśród których spojrzenia trzech csób, złączo­
nych z sobą szeregiem wspomnień, zerwanych ongi 
nagle, a dziś już odległych, być może zamarłych, 
krzyżowały się i badały wzajemnie.

Urmin nie wydawał się wcale wzruszonym; 
wyraz głębokiego uczucia, który opromieniał jego 
oblicze w zwierciedle i zmienił je na chwilę do me- 
poznania, zamarł zarazem ze zniknięciem obrazu 
w szklanśj tafli, pierzchnął przed rzeczywistością, a 
miejsce jego zajęła maska aktora, grającego popra­
wnie swoją rolę. Pani 8tefania podchwyciła lów- 
nież szybko ten sam ton; jedna tylko Janka nie

Sprawy sejmowe.

KORESPONDENCIE. W lern« j.
* Berlin, 2 marca. Dziś wieczorem o gods, 

dauy będzie w zamku królewskim na cześć amba­
sadorów uwierzytelnionych przy dworze tutejszym 
tak zwany obiad ambasadorski. jak to się coroczni#
w tym czasie dziać zwykło. Zaproszeń wysłano 37,

sady robił ogromne tiudności dla panów 
pochodzenia polskiego, domniemanych sukcesorów lub 
pretendentów do ręki bogatych tutejszych panien. Z 
łatwością zaś przyjmował do poddaństwa Czechów 
kolonistów lub wychodźców galicyjskich, pod wa­
runkiem, że przechodzili na wiarę prawosławną. 

Grudzień, 1892 roku.
P

Izba deputowanych ukończyła wczoraj 
obrady nad etatem kolejowym. Z rozpraw, nie ma­
jących dla nas szerszego interesu, zaznaczamy tylko 
oświadczenie ministra T h i e 1 e n a, odnoszące się 
do wynagrodzenia robotników kolejowych. Minister 
odpowiedział na skargi, dotyczące zmuiejszania za­
płaty, że wydał do dyrekcyi rozporządzenie, aby 
uważnie śledziły ruch w sprawie myta w przemyśle pry­
watnym i wedle tego ustanawiały stopę zarobkową 
w warsztatach państwowych. Państwo nie może na 
szkodę przemysłu prywatnego zabierać odrębnego 
stanowiska w kwestyi myta.

W parlamencie załatwiono wczoraj resztę 
etatu spraw zagranicznych, przyczem cała dyskusya 
obracała się w około wschodnio-afry kańskiego tery- 
toryum. Kanclerz hr. C a p r i v i zajął odmowue 
stauowisko w obec żądania deputowanego Oechel- 
h ś u 8 e r a, aby pomnożyć wojsko niemieckie 
w Afryce, zapowiedział natomiast zwiększone w 
przyszłym etacie żądanie na armaty. Kanclerz 
wziął następuie w obronę gubernatora Sodena. prze­
ciwko zaczepkom w prasie i ostrzegał przed złu­
dzeniami co do kolei do jeziora Tanganika. Dalśj 
oświadczył kanclerz, że wydział celny Rady związko- 
wój zajmuje się wnioskiem, odnoszącym się 
do uprzywilejowania tery tory urn afrykańskiego. 
Wolnomyślny poseł Baraberger skreślił w obec 
optymistycznego przedstawienia rzeczy przez deputo­
wanego Oechelhiiusera obraz istotnych stosunków w 
Wschodniój Afryce. Posiadłość afrykańska nie ma 
dla niemieckiego handlu i przemysłu najmniejszego 
znaczenia, gdy tymczasem podatkujący muszą płacić 
miliony jedynie na korzyść wschodnio-afry kańskiego 
towarzystwa, które w pierwszym rzędzie byłoby zcbo- 
wiązanem utrzymywać swoje własne dzieło. Wyda­
tki na Afrykę wschodnią Izba uchwaliła.

Komisya budżetowa parlamentu uchwaliła 
wczoraj przejść do porządku obrad nad petycyą żą 
dającą honorowych dodatków dla dzierżycieli żela 
zuego krzyża. Przy obradach nad etatem przema 
wiał dep. Richter za tem, aby zmniejszyć odpo 
wiednio dodatki «uatrykalarue, ponieważ wedle tego 
rocznego projektu etatowego mają być dodatki ma 
trykularne podwyższone o 86 milionów marek & po 
łożenie finansowe pojedyńczych państw, mianowicie 
Prus, jest obecnie daleko gorszeni, aniżeli finansowe 
położenie Rzeszy. Dep. bar. H u e n e w miejsce 
tego wniósł, aby skreślonych sum użyć na zumiej 
szeuie potrzeby pożyczki, ponieważ pojedyńcze pań 
stwa już się zgodziły na podwyższenie dodatków ma 
łrykularnych. Wywody te poparli depp. B u h 1 
Hah n i wniosek ten komisya przyjęła.

Komisja obradująca nad t. zw. lex Heinzt 
rozpoczęła wczoraj drugie czytanie projektu. Przj 
p iei wszem czytaniu odrzucono całkiem rządowy § 180 
dotyczący kuplerstwa. Obecnie przyjęto go wra; 
z następującym dodatkiem dep. P i e s c h e' a : „Wy 
najmowania mieszkań osobom płci żeńskiój, które 
z rzemiosła trudnią się nierządem, nie należy uważai 
za popieranie go, o ile wynajmowanie nie jest połą 
czoue z wyzyskaniem niemoralnego procederu osob; 
wynajmującój.“

Komisya podatkowa sejmu rozprawiała w śro 
dę wieczorem nad §§ 36- 44 a ustawy o podatkacl 
komunalnych i przyjęła je w brzmieniu podkomisyi 
Paragrafy te obejmują techniczne szczegóły opoda 
tkowania komunalnego. Załatwiono również §§ 47 di 
74 z wyjątkiem kilku pojedyńczych przepisów, btór 
chwilowo odłożono na inny raz, tak samo jak §§ 41 
do 46, które mają podać przepisy co do rozdzieleni) 
stepy procentowój na podatek dochodowy i realny

zdołała zapanować zupełnie nad sobą i ukryć tęgi 
co się w jój duszy działo. W tóm, blondyn o krótki 
ostrzyżi nój bródce, który przedstawił się Urmftiow 
jako Kajetan Leśnicki, zrobił uwagę wprawdzie bar 
dzo słuszną i uzasadnioną, lecz brzmiącą w tój óhwi 
takim samym dyssonansem, jak nazwisko Piłat 
w „Credo“:

— Wszak to kadryla grają, nie prawdaż?. 
Tak, to kadryl, a my go przecież tańczymy. Służ 
pani... — a zwracając się do Janki i Romana z grzt 
cznym ukłonem dodał:

— Przepraszam.
— Jakże pan znajduje panią Warwiczową? 

zapytała Janka, gdy usiedli na fotelikach i gd 
oświadczyła mu stanowczo, że tańczyć nie będzii 
bo ją głowa boli. /

— Pani Stefania jest piękną, jak zawsze 
odparł Urmin obojętnie.

— Pan nie widziałeś jój podobno cd sz< 
ściu lat?

— Tak, od sześciu, a nawet zdaje mi się, i 
cokolwiek więcój.

— Pan wyjechałeś w jesieni ?...
— Z początkiem września.
— O, pamiętam ten dzień bardzo dobrze.
— Wcale nie zasługiwał na pamięć.
— Więc Stefka nic nie straciła na piękuośi 

w pańskich oczach ?
Urmin zamyślił się nad odpowiedzią, wreszc: 

odparł, uśmiechając się cokolwiek ;
— Mniej straciła, aniżeli zyskała pani.
Janki twarzyczka dostroiła się do panującej! 

tonu w ponsowój salce.
— Nowość! — wykrzyknęła, splatając pali 

szczupłych rączek: Belgijki czy Niemki nauczyły pan 
pochlebstw. Ale bądź pan ze mną szczery, jak wted; 
kiedy byłam pańską uczennicą, kiedy to rozmawis

. Wiedeń 1 mirca. 
>sirz w 8zwajcaryi. — Z Bnlgaryi. — Z Serbii. —

Z Czarnogór«.)
(i£) Cesarz Franciszek Józef wczoraj o 4-tój 

linut 20 po południu przybył doLausaune. Tam na 
worcn od 20 minut oczekiwała go cesarzowa Elżbieta, 
rzechadzając się z damą honorową po peronie, 

8kromnćj czarnój sukni i czarnym kapeluszu. 
Lausanne koleją wicinalną dostojna para poje­

bała do Territet, dokąd przybyła o godzinie 6 tój. 
'am pomimo ścisłego incognito cesarza, kilkaset cie- 
awych czekało na dworcu. Policji nie było widać, 

dworca cesarstwo w towarzystwie ks. Liechten- 
do pobliskiego „Hotel des 
cesarzowa. Cesarz zamie- 
„Graud botel“. Opuści on

teina pieszo udali się 
Upes“, gdzie mieszka 
zkał w przytykającym 
’crritet w sobotę.

W Butgaryi wczoraj wydarzył się wypadek 
osyó dziwaczny. Prawosławny biskup Tirnowa 
Clemeut w rocznicę urodzin księcia wygłosił kaza- 
ie przeciwko niemu. Za to ludność biskupa brevi 
aanu wsadziła do powozu i odwiozła do klasztoru 
w. Piotra i Pawia; do Stambułowa zaś wysłano 
irośbę o wyznaczenie nowego bi-kupa. Oczywiście 
ńe pochwalamy takich doraźnych egzekucyi. Tir- 
iowska zdaje się poświadczać 3 rzeczy: najprzód, 

biskupi prawosławni nie umieli sobie zjednać 
zacunku ludności; powtóre, że grzeszą fanatyzmem, 
;dy jedynie fakt, że przyszły następca tronu ma 
iyo wychowańy w wierze katolickiój, tak bardzo 
ch oburzył przeciwko ks. Ferdyuaudowi; po trzecie,
!e O. Element prawdopodobnie uległ podszeptom 
noskiewskim. Ks. Ferdynaud pojutrze wróci do 
Sofii. Natychmiast rozpoczną się przygotowania do 
¡wołania wielkiego sobrania, któro się zgromadzi 
rr maju. Książę mową tronową osobiście zawiadomi 
?osłów o swych zaręczynach z księżniczką Parmy, 
dobranie odpowie adresem i zatwierdzi uchwaloną 
tuż przez zwykłe sobranie zmianę konstytucyi. Agi 
atorzy rosyjscy rozszerzają wieść, że zmiana kon­
stytucji będzie początkiem zupełnego przewrotu na 
polu stósunków kościelnych, że Bułgarya będzie 
poddaną pod władzę Papieża itd. Rząd stara się 
ile możności zaprzeczyć tym insynuacjom i wskazuje 
na całkiem odpowiednie i lojalne zachowanie się 
księcia Feidynanda względem prawosławia. Zdaje 
się też, że ludność bułgarska nie usłucha owych 
agitacyi, zwłaszcza, że dobrze wie, zkąd pochodzą 
od najzaciętszego wroga wolności Bułgarów, od 
Moskwy!

W Serbii 3 marca odbędą się wybory do skup 
czyny. W: lka pomiędzy stronnictwami: liberainem 
czyli rządowem, a radykalnem, przybiera coraz na 
ruiętniejszy charakter. Radykalni oskarżają władze 
liberalne, że pod różnemi pretekstami odmawiają 

yborcom radykalnym certifikatów wyborczych. 
Centralny komitet radykalny przeto wzywa swych 
stronników, aby wszyscy, mniejsza o to, czy otrzy­
mają certyfikaty wyborcze, czy nie, w dzień wybo­
rów w zwartych szeregach maszerowali do sali wj- 
borczój, a, gdyby władze nie przypuszczały ich do 
wyboru, aby użyli siły. W ten sposób mają być uda- 
remmoue wybory. Na odwrót stronnictwo liberalne 
odgraża się, że skoro gdziekolwiek na prowincyi 
wydarzą się nieporządki, natychmiast nastąpi uwię­
zienie naczelników stronnictwa radykalnego, miano­
wicie b. prezes i gabinetu Pasicza. Zresztą uwię­
zienia opozycyonistów, zwłaszcza redaktorów, od 
2 miesięcy stoją w Serbii na porządku dziennym. 
Kiedy w r. z. panslawista Kurhan w Preszburgn 
za niecny artykuł skazany został na rok więzienia, 
cała prasa panslawistyczna wystawiała to jako do­
wód szczególnój przewrotności Madziarów. W Ser­
bii wtrącanie redaktorów do więzienia, nawet bez 
wyroku sądowego, jest rzeczą powszednią, ale tem 
się nie gorszy wzorowa wolnomyślność panslawistów!

Książe Mikołaj Czarnogórski wje- 
dnój z swych ostatnich poezyi ubolewa nad uciskiem 
Słowian w Austryi i zapowiada połączenie się wszy­
stkich Słowian, naturalnie pod rządem znanego przy­
jaciela Czarnogórza, któremu obecnie następca czar­
nogórski, jako współzawodnik Khana Bokhary, 
składa w Petersburgu czołobituość. Dawniój książę 
Mikołaj rościł sobie pretensyą do odegrauia na pół­
wyspie bałkańskim roli Wiktora Emanuela. Tempi 
passati!

łeś pan ze mną, jak z siostrą i opowiadałeś 
o tylu pięknych rzeczach. Pamiętasz pan te cza* 
sy?... Już nieraz pragnęłam z panem pomówić o 
nich, pogawędzić swobodnie, przypomnieć to i owo, 
przecież to takie śliczne były chwile... ale cóż?... 
byłeś pan wszystkiego u nas dwa razy, bawiłeś 
krótko, zresztą rozmawiałeś z dziadkiem i babunią, 
ja musiałam milczeć.

— A o cóż pani właściwie chodzi ?... pod ja­
kim względem mam być szczery?

— Najpierw odpowiedz pan na moje pierwsze 
pytanie.

— Zaręczam pani, że nic innego powiedzieć nie 
mogę nad to, com wpierw wyrzekł o pani Warwiczo- 
wój: jest piękną, bo piękną jest.... Czyż mam po­
wiedzieć, że ta Wenus, spowita w palmy, mimo pię­
knych kształtów brzydką jest dla tego jedynie, że 
główkę jój wypełnia zwyczajny kararyjski marmur, 
zamiast myśli i ducha ?

— Hm! — uśmiechnęła się Janka, dopowiada­
jąc w duszy sens moralny porównania.

Nagle ocknęła się z chwilowśj zadumy i dodała 
szybko:

— Ma śliczną córeczkę, prawdziwego aniołka... 
nazwano ją imieniem dziadka, Sewerynką.

— Daj jój Boże zdrowie, niech rośnie na 
chwałą Nieba, i pociechę ludzkości — zawyrokował 
ze złośliwą powagą Roman.

Zaśmieli się oboje.
— Mówiłeś pan nieraz — zagadnęła Janka — 

że nigdy niczego się nie nauczę, teraz przychodzi na 
mnie czas odwetu, musisz pan odwołać to zdanie. 
Na chwilę odwołania długo czekałam i cierpliwie. 
Gdybyś pan wiedział, ile pracowałam w ciągu lat 
sześciu, iłem przeczytała książek, przegrała nut, iłem 
przemyślała godzin długich, ile wreszcie farb wyma­
lowałam....

między niemi także do kanclerza, hr. Capriviego 
— Ojciec św. raczył przez brewe w dnia

10 lutege br. mianować biskupiego delegata i pro­
boszcza przy kościele św. Jadwigi w Berlinie przew. 
ks. dr. Jahnel protonotaryuszem apostolskim, co da- 
je prawo nominałowi używania przy mszy św. « 
uroczyste święta pontyfikaliów. Z powodu tego pisze 
„Germania“: „Berlin, o ile wiemy, nie jest miej­
scem, gdzieby się zdobywało kościelne honory i za­
szczyty, jak w ogóle wszędzie, gdzie trudno zrobię 
różnicę między pracą a walką. Jeżeli tedy przez to 
zaszczytne odznaczenie danym został wyraz uznania 
dla zasług zdobytych w działalności uciążliwój, to 
katolicy Berlina i obwodu delegacyi tem więcój po­
pierać będą usiłowania czcigodnego swego przewo. 
duika, że tu winno się stać zadość dewizie: wspólna 
praca, wspólna zasługa, wspólna cześć!“

— O Eminie Paszy pisze dowódzca kom­
panii Herrmanu w referacie z dnia 1 października 
roku przeszłego: „O Eminie nie słyszałem nic no­
wego; krajowcy Wagauda twierdzą, ża Arab zabił 
go własną ręką. Arabowie tutejsi nad przewozeiz 
Kagera są w wielkiój obawie, abym Emina na nich 
nie pomścił.“ Owym Arabem jest zapewne do­
wódzca Manyemów, którzy mieli rzekomo zniszczyć 
ekspedycją Emina w okolicy Ituri w dniu 12 marca 
roku p.

— Epilog procesu Ahlwardta odegrał si$ 
w Berlinie w dniu 1 marca przed sądem przysię­
głych. Jako oskarżony o krzywoprzysięstwo stawał 
redaktor gazety „Kleines Journal“ R. Saling, który 
w procesie Ahlwardta występował jako świadek 
Wyrok zapadł uwalniający oskarżonego.

— Na komersie na cześć Ahlwardta urzą­
dzonym w sali Ooncordii we wtorek wieczorem było 
2000 uczestników. Ablwardt nie był obecnym, po­
nieważ zaraz po ukończeniu procesu Salinga wy­
jechał do Liguicy. Wznoszono toasty na cześć nie­
obecnego.

— Z o k a z y i ostatniój wizyty księcia Kry- 
deryka Leopolda w loży „zur Morgenrölhe“ zwrócił 
wielki mistrz Zöllner na to uwagę, że cesarz bez­
pośrednio spowodował wstąpienie księcia do loży. 
Ta notatka nie zgadza się z dawniejszemi doniesie­
niami, według których cesarz miał być wolnomular­
stwu nieprzychylnym.

— Ministrowie spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i oświaty odpowiedzieli odmownie 
na wniosek berlińskiego magistratu o ograniczone 
pozwolenie palenia ciał. Równocześnie polecono na­
czelnemu prezesowi Brandenburgii, aby wezwał ber­
lińskiego nadburmistrza Zelle’go do przeszkodzenia 
na drodze kontroli komunalnój i na podstawie § 15 
prawa o kompetencyi, gdyby władze komunalne 
berlińskie miały się mimo to zabierać do pale­
nia ciał.

— Nauka religii dla dzieci dysydentów. 
W reskrypcie wydanym świeżo do prowincjonalnych 
kolegiów szkólnych oświadcza minister oświaty, że 
ów dekret br. Zedlitza, którego podstawą jest ogól­
ny przymus szkólny, nie może być bez wszystkiego 
zastósowanym do uczniów wyższych zakładów na­
ukowych. Gdyby dysydenccy rodzice takich uczniów 
żądali dyspensy od nauki religii, to trzeba w każdym 
przypadku przedłożyć sprawę ministrowi do roz­
patrzenia, o ile może być daną dyspensa ze względu 
na wychowawcze i naukowe zadanie szkoły. — 
A więc w szkołach ludowych ma przymus być za 
prowadzonym, podczas gdy rodziee mogący płacić 
na wyższe zakłady, mogą odebrać dyspensę. Jest 
to nierówność nie ua miejscu.

t*

Włochy.
* Rzym, 2 marca. Ojciec św., który kończy 

dzisiaj 83 rok życia, udał się do sali tronowój, by 
tam przyjąć życzenia kolegium Kardynałów. Kar 
dynał Monaco La Valetta wypowiedział życzeń» 
zebrauych Kardynałów. Papież odpowiedział, wspo­
minając serdecznemi słowy świetne uroczystości, urzą­
dzone mianowicie w Rzymie na obchód pięćdziesię­
cioletniego jubileuszu biskupstwa. Następnie Ojciecśw. 
zaznaczył, że to uwydatnia świetność Kościoła i bu­
dzi nowe nadzieje. Wśród socyalnych rozczarowali 
instynkt wiedzie lud do ściślejszego połączenia się 
ku wspólnemu dobru na łonie Kośeioła. gdzie znaj 
duje ucieczkę i obronę. Lud dąży do tego kamieni*

— Może mi pani pokaże jaką swoją pracę, 
abym mógł wpierw przyjrzeć się jój, nim chwalić 
zacznę.

— Masz pan jedną z nich przed sobą — od- 
rzekła, wskazując ręką na śsi&nę.J

W bronzowój matowój ramie, ze złoconemi li­
stwami ku wnętrzu, wisiał naprzeciw nich portret 
jasnowłosego chłopczyka, ubranego w okrągłą cza­
peczkę, kurtkę i wysokie buciki, trzymającego u* 
obroży łagodnego, mądrego legawca. Twarzyczki 
chłopca zdradzała pewne podobieństwo z wykona­
wczynią obrazu. Urmin kilkakrotnie wodził wzro- 
kiem po tych znajomych rysach, lecz jak zdawało 
się, <nie pytał umyślnie Janki o imię tego, kogo 
obraz wystawiał. Teraz powstał z fotelu, podszedł 
ku portretowi i zawołał z prawdziwem zdziwieniem'-

— Więc to pani malowała?
— Z fotografii, przed rokiem... Prawda, że po­

dobny?
— Jak żywy!... Henryś, on sam.
Długą chwilę przyglądał się chłopczykowi, jak­

by witał znajomego.
— On sam... on sam, — powtarzał z cicha 

zadziwiające podobieństwo.
Gdy wreszcie usiedli na dawnych miejscach, 

po krótkiój przerwie zagadnął znów Roman:
— Bardzo bolał dziadek po jego stracie?
— O bardzo. Wyrzekał na cały świat, n* 

fatum, prześladujące naszą rodzinę, popadł nawet * 
gorączkę. Jednak z najgorszem można się oswoić 1 
wszak i ja się oswoiłam z jego śmiercią, choć to by! 
mój brat rodzony. Tak samo i dziadek. Po kilko 
miesiącach przeszedł do równowagi, zapomniał o 
Henrysiu i odtąd całą miłość przelał na Stefkę. Jest 
ona do dziś dnia oczkiem w głowie dziadunia...

— A pani?
(Ciąg dalszy nastąpi.)



węgielnego, bez którego nie ma sprawiedliwości ani 
podstawy porządkn.

Wczoraj składał Ojco św. tyczenia bar. Mil- 
titz w imieniu króla i królowój saskiój, złożywszy 
świętopietrze w ofierze.

Telegramy.
Paryi, 2 marca. (Izba deputowanych.) Mi­

nister sprawiedliwości, Bourgeois, oświadciył w od­
powiedzi na zapytanie, że nie wie, w jaki sposób 
„Figaro“ otrzymał ogłoszone papiery, tyczące się 
procesu panamskiego. „Figaro“ zostanie, wedle 
ustaw, pociągnięty do odpowiedzialności. Izba obra­
dowała następnie nad projektem, tyczącym się li- 
kwidacyi panamskiego Towarzystwa.

W senacie zażądał rząd kredytu w susie 
6,230,000 franków na okupacyą Dahomeju.

Paryi, 2 marca. Wskutek ogłoszenia proto­
kołu procesu panamskiego zajmuje się prasa pono­
wnie skandalem panaaskim. Clómenceau oświadcza 
w dzienniku „Justice,“ źę interwencya u Lessepsa 
nastąpiła, jak udowodniono, po głosowaniu nad pra­
wem emisyi; następnie zarzuca „Figarowi“ fałszer- 
two i zaczepia osobiście Magnarda, czyniąc pewną 
aluzyą do jego udziału w przekupstwach panam- 
skich. Wedle „Intransigeanta“ Fkquet kasat 800 
tysiące franków pieniędzy panamskich rozdaó po­
między redaktorów „Paris“ i „Radicala.“ Wyda­
wca „Figara“ otrzymał zapozew są łowy z po­
wodu niedozwolonego ogłoszenia sądowych doku­
mentów.

Paryi, 1 marca. Wedle urzędowego wykazu 
w ostatnim tygodniu lutego wycofane z kas oszczę­
dności przeszło 25 milionów franków.

Paryi, 2 mai ca. Minister maryuarki Rieu- 
nier zakomunikował radzie gabinetowśj depeszę je­
nerała Doddsa, który jest tego zdania, że dopóki 
król Behanzin nie zostanie zupełnie usunięty, dopóty 
musi w Dahomeju stacyonować 15 kompanii woj­
ska. Dodds sądzi, że kwestyą dahomejską będzie 
można zalatwió dopiero w październiku po wielkiśj 
porze deszczowej; wtedy będzie można zmniejszyć 
liczbę wojska, tak, aby koszta wojskowój okupacyi 
nie przewyższały 5 milionów fr.

Londyn, 2 marca. Wczoraj wieczorem od­
był się bankiet u księcia Walii na cześć cesarzo­
wi; Fryderykowśj w którym wzięli także udział 
członkowie królewskiśj rodziny i wiele wybitnych 
osobistości.

Londyn, 2 marca. Tutejszy brazylijski poseł 
oświadcza, że wiadomości z Nowego Jorku o niepo­
rozumieniu pomiędzy Brazylią a Argentyną są 
bezpodstawne. Także wiadomości o klęsce woj­
ska związkowego w walce z powstańcami są bez­
zasadne.

Kopenhaga, 2 marca. Folkething uchwalił 
69 głosami przeciwko 17 ogólny budżet.

Bialogród, 2 marca. Pensyonowanie jenerała 
Gruicza wywołało w kołach radykalnych tem wię­
ksze oburzenie, że poprzednio obiegała pogłoska 
o przesileniu ministeryalnem, która później okazała 
się bezpodstawną.

Bukareszt, 1 marca. Dotychczasowy jene- 
ralny sekretarz ministerstwa spraw zewnętrznych, 
A. E. Lahorary, zostsł mianowany posłem w Rzy­
mie na miejsce posła Esarce, który podał się do 
dymisyi.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 3 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Donissisnla urzędów*. Król upoważnił prezesa 
komisy! kolonizacyjnćj w Poznaniu, dr. Wittenbarga do 
noszenia nadanego mn krzyża komandorów drugiój klasy 
z liściem dębowym w. książęcego orderu bodeńskiego, lwa 
i&bringskiego.

. "t S- p. Franciszek Chtłkowski. umarł wcgoraj o 
godzinie 5 po południu, opatrzony świętemi Sakramenta­
mi, w Starymgrodzie. Zmarły był pracowitym, do każdej 
pracy publictnój chętnym obywatelem, kochał ziemię ojczy­
stą gorąco, to tóż nie tylko nie stracił ani jedaej piędzi, 
ale znacznie jeszcze dorobił do tego, co sam otrzymał 
w spnściźnie po ojcach. Dla służby swój i urzędników 
był dobrym panem. R. i. p. !

* Teatr polski w Poznaniu. Jstro w sobotę po raz 
pierwszy komedya 8tan. Graybnera „Fredzio“.

W niedzielę po raz trzeci premiowana na konkursie 
„Knryera Warsz.“ komedya Michała Bałuckiego „Flirt“.

We wtorek koncert p. M. Wąsowskiój, fortepianistki, 
przy ndziale p. Natalii Czarlińskiój. Program koncertu 
tego następujący : 1) Suite — Moszkowski ; a) Allegro mo­
derato, b) Aria, c) Capriccio. 2) a) Romans o fiolkach 
z opery L’amico Fritz (Mascagni), b) Arietta z opery 
Beata — Moniuszko, 3) a) Prélude — Chopin, b) Ta­
rantella — Moszkowski. 4) a) Du bist die Rab' — 
8chnbert-Liszt, b) Valse caprice — Rubinstein. 5) Mój 
kwiatek — Troschel, Walc (dziewczę i gołąb) — Kania. 
6) Rhapsodie — Liszt.

Przed koncertem drugi akt operetki Stranssa „Zem­
sta nietoperza“.

Na zakończenie „Mazur“ w cztery pary. 
Czytelnikom naszym na prowincji przypominamy,

aby zawczasu zaopatrzyli się w bilety na koncert p. Wą­
sowskiój i p, Czarlińskiój, który się odbędzie w wtorek 
dnia 7 b. m., ponieważ, jak słyszymy, napływ osób będzie 
bardzo wielki a wiele stracą ci lndownicy amzyki, których 
ominie sposobność usłyszenia gry tak znakomitój artystki.

* Przypominamy koncert tutejszego Koła śpiewa­
ckiego, który się odbędzie w przyszły poniedziałek, a 
z którego dochód przeznaczony jest na prywatną nankę 
jeżyka polskiego

* Woda w Warcie. Wodomierz przy moście chwa- 
hszewskim wskazywał wczoraj rano 3,80 m., dziś rano 
3,88 m., przybrała o 8 ctm.
. Woda przelewa się z tego powodu coraz bardziój do 

nifcéj położonych części miasta Na ulicy Piaskowój, gdzie 
przedewszystkiem zagraża niebezpieczeństwo, poczęto jnż 
stawiać kozły do pomostów. Mieszkańcy zaś przenoszą się 
o górnych części domów. Dalój nakazała policya wyno- 

81 sie także lokatorom domów na Grobli nr. 20 i na

Chwaliazewie nr. 40. — Na Wildzie dolna część stoi 
pod WOdą.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd ceby, iż 
stan wody wynosił um wczoraj 3,74 m., dziś 3 69 m , 
opadła o 5 eta.

* Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiań-ki iż staa 
wody wynosił um wczoraj 3,10 m., dziś 3,12 a., przy­
brała o 2 eta.

* Na ostatalem posiedzenia Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców miał odczyt prezes tegoż Towarzystwa 
dr. Drobnik „o chorobach zaraźliwych.“ Zadaniem pre­
legenta, o którego rozwiązanie w popularnym wykładzie, 
się starał, było danie licznie zebranym i z uwagą słucha­
jącym członkom Towarzystwa jasnego pojęcia o istocie cho­
rób zaraźliwych, sposobie rozszerzania się tychże, samo­
obronie organizmów i o środkach zaradczych prywatnych 
i publicznych.

Najprostszą postacią chorób zaraźliwych są choroby 
zewnętrzne, do których z sgólnte znanych zaliczyć należy 
n. p. róże i wszelkie zapalenia ropne tkanki tąeznój, n. p. 
zanogeiee czyli t. zw. postrzały, karbnnknły, wąglik (Milz 
brand) i L p. Przyczyną wszystkich tych chorób są ba­
kterye, po polska dwoinkami zwane, które tylko po zra­
nienia skóry dostawszy się do tkanki podskórnój za po­
średnictwem nieczystego instrumenta, n. p. igły i śpilki. 
noża szczególnie w kacimi przy mięsie używanego i t. p., 
znajdują Uniżę odpowiednią glebę do swojego rozwoju i 
rozmnażania się i wywołają mniój lab więcój ciężkie za­
każenia krwi. Tntaj sprostował prelegent mylne zapa­
trywanie, rozpowszechnione w szerokich kołach inteligencji 
nawet i rozszerzane przez kolporterów dziennikarskich 
o znaczenia rdzy, śniedzi i t. p. przy zakażenia krwi. 
Żadna rdza, wolna od bakteryi, nie jest zdolną do spo­
wodowania t. zw. zatncia krwi i tylko zanieczyszczynie 
przez bakterye zardzewiałych gwoździ, sUrycb noży, gu­
zików metalowych od kosznli i t. p. powoduje przy zra­
nieniu zakażenie krwi.

Od chorób zewnętrznych przesz,-dl do chorób t. zw. 
wewnętrznych, mówił o sposobie zarażenia się przy sucho­
tach, tyfusie, cholerze, dyfteryi, najbardzlój znanych n nas 
chorobach, równocześnie rozjaśniając sprawę odporności or­
ganizmów. W końcu szerzój rozjaśnił znaczenie czysto­
ści, k.óra Jest najpotężniejszym środkiem ochronnym prze­
ciwko wszelkiój zarazie.

* Członkowie komisji sejmu prowincjonalnego dla 
spraw naukowych byli wczoraj rano w tntejszym zakładzie 
głuchoniemych obecnymi na lekcjach w poszczególnych 
klasach, a późniój przyjrzeli się gimnastyce uczniów.

* Podatek komunalny w mieście Poznaniu wynosić 
będzie w roku 1893/94 prawdopodobnie 200 procent po­
datków rządowych.

* Sprostowanie. Pan dr. J. Ulatowski przesyła 
nam następujące pismo :

Poznań, 3 marca 1898.
Szanowną Redakcyą proszę najnprzejmiój o łaskawe 

umieszczenie sprostowania pomyłek drukarskich, jakie za­
szły w ostatnióm sprawozdaniu wydziału przyrodniczego 
w numerze piątkowym.

Powinno być: „St. Cassiau“ zamiast „St. Cassien;“ 
„dogger’n“ zamiast „dogges’n „w przeciągu“ zamiast 
„po przeciągu „Miano roztworu azotanu srebra“ za­
miast „Miarę roztworu itd.;“ „mianowanego azotami 
srebra* zamiast „mianowanego azotanem srebra ;“ „hidra- 
zyny fenilowój“ zamiast „hidrazyny fonilowój ;“ „ciał 
wyciągowych“ zamiast „ciał pociągowych.“

Z szacunkiem
Dr. Józef Ulatowski.

* Z Zaniemyśla donoszą nam, że i tam w dzień 
jubileuszu papiezkiege odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
a na wieczór całe miasteczko rzęsiście było oświecone. 
Z powodu deszczu odłożono iluminacją kościoła do na- 
stępnój niedzieli, a w dnia tym ślicznie sprzyjająca po­
goda pozwoliła wszystkim mieszkańcom przez dłnższy czas 
cieszyć się pięknym widokiem.

* Zs Swarzędza piszą do „Dziennika Poznańskie­
go“ : „Jest rzeczą prawie nie do uwierzenia, że w ma- 
steezkn naszem, zaledwie milę od Poznania odległe« 
mógł się przez lat kilka ukrywać fakt tak niesłychany. 
Mieszka tntaj żyd Leib Kendziora, który posiada jako 
własność całą prawie ulicę w miasteczka nasze«. Los dał 
■u syna o niezupełnie zdrowy« umyśle, krótko mówiąc 
idyotę, liczącego obecnie około 30 lat życia. Przez dłngie 
lata nikt tntaj młodego Kendziory nie widział, przypu­
szczano, że ojciec oddał go do jakiego zakłada leczniczego. 
Ale od pewnego czasu, mniej więcój od rokn, krążyć po­
częły pogłoski, że ojciec trzyma syna gdzieś pod klacze«, 
nie wypuszcza go wcale na świat i ntrzymnje go w stanie 
zupełnej dzikości. Pogłoski te wywołały interpelacją, 
którą wnieśli chrześciańcy radni miasta naszego przed pół 
rokie« na posiedzenia rady «iejskiój, domagając się wej­
rzenia policji w tę sprawę. Było to przed pół rokiem. 
Ówczesny burmistrz miasta pan Bobke przyobiecał, że po- 
licyanci co tydzień rewidować będą mieszkanie Kendziory 
i baczyć na to, by «łody Kendziora po ludzku był cho­
wany. Po tóm zapewnienin burmistrza rzecz poszła w za­
pomnienie. Aż tn przed dwoma tygodniami rozchodzić się 
poczęły pogłoski, malnjące położenie młodego Kendziory 
w daleko smntniejszem świetle. Nowy nasz burmistrz, 
p. Liebetanz, człowiek bardzo sprężysty i energiczny, nie 
czekał jnż na interpelacją rady miejskiej, ale udał się 
osobiście z dwoma polieyantami do mieszkania Kendziory 
i nakazał wpuścić siebie do „mieszkania“ jego syna. Zo­
baczył obraz nio do opisania. Gdzieś na strychu znalazł 
norę, od zimna niezabezpieczoną, z otworami bez o ien, 
a w niej na grubych warstwach słomy, która raczej przed­
stawiała jednę zbitą masę mierzwy, leżało stworzenie po­
dobne do człowieka, w brndne szmaty poobwijane, trzę­
sące się od zimna i głodu, z głową rozczochraną, świad­
czącą, że grzebień jnż od lat nie postał we włosach. Był 
to rodzony syn Leita Kendzicry, który nie zdolen był 
odpowiadać burmistrzowi na najprostsze pytania, tak był 
zafakany i w ogóle przestraszony widokiem ludzkim. 
W norze panowało powietrze cuchnące, również nie do 
opisania, tak że trudno było burmistrzowi dłnższą w niej 
pozostać chwilę. Rozkazał tylko policjantom natychmiast 
zabrać młodego Kendziorę, skazanego widocznie przez 
„cznłego“ ojca swego na śmierć skutkiem wycieńczenia, 
i mimo protestów ojca oddał go na pensyą prywatną, na­
turalnie na koszt ojca. Kuratorem mianowano p. Memels- 
dorfa, któremu powierzono także opieknństwo nad nieszczę­
śliwą ofiarą ojcowskiój czułości, która dzisiaj ostrzyżona, 
i czysto ubrana przychodzić poczyna do siebie. Policya 
zamierza go na koszt ojca wysłać do jakiego „maison de 
santé“, gdzie może nda się nieszczęśliwego wyleczyć, a 
przynajmniej uczynić życie mn znośniejsze«, aniżeli je 
miał n wyrodnego ojca.

Fakt ten opisuję tak obszernie, ponieważ, z jednej 
strony jest we wszelkich szczegółach tn podanych prawdzi­
wym i charakterystyczne rzuca światło na pojęcia etyczne 
zbogaconych żydów swarzędzkich, którzy wiedzieli o tóm, 
że ojciec od lat kilkn czy kilkunastu tak po zwierzęcemu

obchodzi się z własnym synem, a okropną prawdę trzy- 
mali w tajemnicy. Zadziwiające« jest nie mniej, te ona 
przez lat tyle mogła się otrzymać w ukryciu w «liste­
czku oddalone« o milę od Poznania. W dnia dzisiejszym 
władza zatwierdziła jnż odebranie Leib K-ndziorze praw 
ojcowskich nad synem i zaprowadziła nad ni« opieknń- 
stwo. Fakt ten będzie miał natnralnie epilog sądowy."

* Mixtackl magistrat ogłasza w pismach niemieckich 
wiadomość, te pożądanemby było osiedlenie się w Miztade 
lekarza od 1 kwietnia. Mineto płacić będzie przez pier­
wsze 3 lata po 500 «arek zapomogi.

* Śrem Pod przewodnictwem dyrektora gimna­
zjalnego dr. Maitina, jako komisarza królewskiego, odbył 
się w gimnazynm tutejsze« egzamin dojrzałości. Do egza­
minu agłosiło się dziesięcin abitnryentów, z tych jeden od 
egzaminu odstąpił; 9 złożyło, pomiędzy tymi 3 Polaków 
i to pp. Madaliński Tadeusz, Michalski Stefan i Styczyń­
ski Wincenty.

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towarzy­
stwa śpiewaków polskich „Lutnia* odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 6 b. m. wieczorem o godzinie 8 
w lokaln Towarzystwa, na które członków zaprasza

Zarząd.
* Toruń. Cesarz ma tego roku odwiedzić Toruń 

i w ogóle Prasy Zachodnie.
* Wrocław, 1 marca. Ponieważ Towarzystwo Polsko- 

Katolickie bierze udział w przyjęcia Jego Eminmcyi Kar­
dynała Ksiscia-Biskapa dr. Koppa, wracającego z Rzymn 
w dnia 10 maca, przeto pozwalam sobie Szanownym Ro­
dakom katolikom niniejsze« donieść, że w tworzeniu szpa­
leru, jak 1 w pochodzie z pochodniami nie tylko Członko­
wie Towarzystwa Polsko-Katolicki-go, lecz każdy Rodak, 
po poprzednie« zgłoszenia się do mnie, udział wziąść może.

Dla bliższego porozumienia się, zapraszam na ze- 
branie Towarzystwa w niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
do Domu św. Wincentego.

Z ezacnnkiem
Antoni Górnatowski, 

prezes Towarzystwa i członek Komitetu.
An den Kasernen 6.

* Berlin. Staraniem Towarzystwa Polsko-Katolickie- 
go będzie dnia 5 marca t. j. w przyszłą niedzielę odegrany 
na ogólne żądanie po raz drugi „Przeor Paulinów“ czyli 
„Obrona Częstochowy“, dramat historyczny z XVI wieku 
przez Mitrsa w 5 aktach a 9 obrazach. Dochód na cel 
dobroczynny. Początek punktualnie o godzinie 7’/s wie- 
ozorem przy Niederwallstr. 11. Na powyższe przedsta­
wienie zaprasza rodaków Berlina i okolicy jak najnprzejmiój

Zarząd.
t Smutna wiadomość nadeszła do Warszawy o wy- 

padkowój śmieici Stefana hr. Ledóchowskiego, administra­
tora kilkn klnczów, stanowiących własność Wł. hr. Bra- 
nickiego, oraz dóbr Monasterzysk, należących do jego szwa­
gra, p. Leona Kalm-Podowskiego. W dnin 23 lutego nie- 
bożczyk wybrał się na polowanie, poleciwszy nprzednio 
przygotować slnżbie rzeczy do wyjazdu do Kijowa na 
kontrakty. Kiedy pora wyruszenia w podróż jnż nadeszła, 
z lasu dano znać, że hr. L. nie żyje. Znaleziono go tam 
siedzącego na krzesełku opartego o dąb, przed nim nie­
wielki krzaczek, o który widocznie oparł dubeltówkę, w pra- 
wój ręce niebożczyk trzymał porte cigare, a lewą lufę da- 
beltówki. Z pobżenia w jakiem znajdowały się zwłoki, 
domyślać się należy, że zmarły chciał zapalić papierosa, 
a w tój chwili osunęła się dubeltówka, którą, ratując od 
npadkn, spowodował wystrzał. Cały nabój loftek ugodził 
w serce. Śmierć mnsiała nastąpić natychmiast.

* Świątynia Lutra w Rzymie. W czasie najbuj­
niejszego liberalizmu i najżywszego kulturkampfn w Niem­
czech, niejaki pastor Terlinden na konferencji protestan­
tów w Duisburgu zaproponował założenie świątyni Lutra 
w samem centrum katolicyzmu, bo w Rzymie, spodziewa­
jąc się, że w ten sposób „papizm“ będzie łatwiśj zgnie­
ciony. Projekt ten spodobał się w szerokich kołach, a ru­
chliwe Stowarzyszenie Gustawa Adolfa żywo zajęło się jego 
wykonaniem. Rozpoczęto zbierać składki, które z początku 
nader obficie płynęły. Jednakże zapał powoli zaczął osty- 
gać, tak że dotąd zebrano na ten cel zaledwie 112,241 
marek, snmę, ze względu na stósnnki rzymskie, na ogólny 
zapał i wielką liczbę czcicieli ez-mnicha wittenberskiego, 
zbyt małą. Do tego i rząd niemiecki odmówił zasiłkn, 
nad czóm bardzo ubolewa lipska , Allgemeine-Evangeliiche- 
Lntherische Kircheuzeitnng“.* Wobec tego komitet spe­
cjalny uchwalił w tych dniach odłożyć wykonanie tego 
projektu „na lepsa* czasy“. Szkoda, te „redenta Italia“ 
ma swoje „panaminy“, ho z pewnością przyczyniłaby się 
hojnie do nskntecznienia tak szlachetnego dzieła, jak to 
była zwykła czynić po roku 1870.

* Naiwny adres. W urzędzie pocztowym kieleckim 
znajduje się wyjęty ze skrzynki pocztowój list z następu­
jącym adresem: „Kochana Mamomoja Niechmi mama przysla 
Adres szwój od siebie, bo pisze piewno niewiem gdzie“.

* Technika drukarska w Ameryce doszła do nieby- 
walój doskonałości. Tak n. p. jedna z firm wydawniczych 
w Stanach Zjednoczonych potrafiła w ciągn jednśj doby 
wydrukować, sfalcować, zbrosznrować i obciąć brzegi 
20,000 egzemplarzy dzieł Aleksandra Dumasa.

* Kalendarz. Jutro w sobotę 4 marca św Ka- 
źmiria królewicza.

Wschód słońca o godzinie 6 minnt 41. Zachód o go­
dzinie 5 minnt 43.

z Mlleezew, dr. Liszewski s Grudziądz*, Klas a Kra­
kowa, Adamczewski z Pakeelawia, Tischler a Wro­
cławia, Pro-kauer z toną z Berlina, pani Liehteastnin 
i pani Graetzerowa z Berlina.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Pesaai, 3 marca. — (Sprawozdanie giełdowe-)
8can powietrza: zmiennie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz- —, Wypowiedziało “*»”» w miejsc* 

(bez beczsi) tow. opodal. 60-ta 61 OO m-, 70-ta 81,60 m., marca 
60 ta 61,00, 70-ta 31,60. m., maj 60-ta —m-, 70-u —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (s beczką) za 100 litr. 10,000»/, Trall». 

Wypowiedziano —litrów. Ona wypowiedziana —,— mrk- 
w miejscu bez beczki 60-u 61,00 »., 70-ta 81,60 m., kwiecie« 
60-ta —, - as. 70-ta - mrk.----------------------------------------;................... ..„Amin "■

Ceny targowe w Poznaniu 1 u
4. 3 marca 1803.

Pmcnica ~ . 100 kllog.

Żyto.....................................................
Jęczmień ......
Owies nowy......................................
Groch wrzący.................................

. na paszę .................................
Kartofle..................................
Wyka.................................................
Rzepik.................................................
Łubin żółty . ............................

niebieski ....
Byśgoazri, 2 marca 1893.

Pszenica 140—14« mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 110—118 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bre- 

warłw 122-188.
Owies 126-186 m.
Groch na pasz, 120—180 m., wrzący 140—180
Okowita 82.00 m.

Wrocław, 2 marca 1803 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —mrk., marzec 180,00 źąd., kwiecień- 
msi 182 źąd., ma| c»erwiec 188,00 tąd:, czerwiec-lipiec 186,00 śąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) ezcl- 60 i 70 mrk. 
podatku konsum-, —wypowiedaiano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na marzec (60-ta) 61,20 źąd., (70-ta) 81,80 
źąd., kwiecień-maj 82,80 źąd.

teza wypewledzlaaa na dzień 8-go marca l tyto 
130,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 182,00mrk., rzep —,— mrk. 
olśj rzepiowy 66,00 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (ezcl. #0 

konsumpcyjnego) dnia 2 marca: (50-ta) 61,20

pięknyj Średni ( pośledni

16 10 u 70 14 20 — —
_ — — — — — — —•
11 90 11 70 11 50
14 40 12 70 12 30 —
13 60 12 80 — — — —
— — — — —

— — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — __ —
— — — — — — — —
— — — — — — —

»• P' , ~ -
mrk. (70-ta) 81,60 mrk.

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . ■ 
Owies . . • 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi bandlowój.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj- 
wyż. 
Ml F.

naj-
niż. 
M F,

średni 
naj- 
niż. 

M F

naj-
WTŻ.
MIF.

lekki towar

wyż. 
Ml F

TOWAR.

100 klg.

nąj- 
nit. 
M F.

piękny I średni | pośledni
1 00 11 22 ', 00 I1 20 I 20

20 21 20 20 20
1 - 11 - l — 11 1

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Siemię lniane . .... .

Hamburg, 2 marca. — Okowita spok.za marzec 
23— żąd., marzec-kwiecień 23’/, żąd., kwiecień-maj 23’/, iąd., 
maj-czerwiec 22% żąd. — K a wa good average Santos za ma­
rzec 84%, za maj 82%, za wrzesień 82*/4, za grudzień 80’/,. 
Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Magdebnrg, 2 marcu. — Cukier ziarnisty excb work. 
92% 15,16, cukier ziarn. ezd. 88% 14,60, cuk. ziar. ezcl. 
76% Rendem. —,—. Drugi prodnkt ezc., 76% Rendem. 11,96, 
Usposobienie: spok, ff. Raflmda chlebowa 27,76, f. Raflnada 
chlebowa II 27,60, mielona refln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Spok. — Cukier surowy I. Prodnkt transtio 
fr. statek Hamburg za marzec 14,00— płc., 14,02% żąd., kwie­
cień 14,16- pic., 14,17'/, żąd., maj 14,32% płac., 14,32% żąd. 
cze rwiec 14,42*/, płc., 14,45— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

2. Po połnd. 2 
2. Wiecz. 9 
8. Rano 7

760,6
750,8
749,2

PłdZ. umiar.
Z. umiar.
Płn. silny

pomroczno.
zachm.
zachm.

+11,0
+ 7,0 
+ 4,0

Dnia 2 marca maximum ciepła 
„ 2 . minimum „

11,5a CeL 
1,2°

(Nadesłano.)
Materye jedwabne

wpro,t , fthryki 
von Elten & Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza 
jąc bliżćj jakiego rodzaju być mają. (460)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
G098)

I. F. J. KOSIENDZINSKI W DRKZNUB,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia- Ceny nader umiarkowane.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz Wysocki 

z Blngowa 9 marek. Ka. proboszcz Dopierała z Cere- 
kwiey 10 marek.

* Na kościół w Nowym Tomyślu. Ks. proboszcz 
Dopierała 5 marek.

rrzyhyii do roznaaU.
Poznań, 2 marca.

BAZAR. Fani Ponińska z Kościelca, pani Frida ze 
Słupcy, Kurnatowski z Pożarowa, Dzierzykraj Mo­
rawski z żoną z Gzelnścina, Zabłocki z Dąbrówki, 
Nieżychowski z Żelic, Skrzydlewski z Mechlina, 
dr. Sznldrzyński z Bolechowa, hr. Potworowski 
z Proch, Kurnatowski z Biezdrowa,

LUZIŃ8KEEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Kap- 
pelli z Pakosławia, pani 8znrminska z siostrzenicą 
z Ostrowa, pani Głogowska z siostrą z Rawicza, hr. 
Plater z Góry, Szalkowski z Chojna, ks. proboszcz 
Połczyński z Wyganowa, Zabłocki z Osieka, Neumann 
z Barmen, Bnttermilch z Berlina, Benndorf z Gera, 
Timmlmg z Chemnitz, Sahopplocher z Frankfurtu, 
Gierlowski ze Środy, Treskow ze Strykowa, Errmann 
z Wrocławia, Hirschfelder z Wolsztyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Węsierski z Pod- 
rzeczą, mecenas Karpiński z żoną z Gniezna, radzca 
Gorgolewski z rodziną z Berlina, Szafarkiewicz z żoną

Telegram giełdowy.
Berlin, 3 marea 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs s dnia 
Pszenloa słabiej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyta słabiej, 
na kwiecień-maj 
ca czerwiec-lipiec 
Olój rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-pażdz. 
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec .

2 3

163 - 154 -
168 - 166 76

133 25 183 76
136 25 136 76

52 - 62 —
62 - 62 10

34 30 84 50
33 70 33 80
34 60 34 40
35 10 34 9t
86 30 35 40
— — —. —
54 - 54 10

141 - 141 76

100
0,M« 0,ŚM

0,000

Niem.8%poi.pań. 
Consol. 4% . - 
Consol. 8%% . 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pom. 3%% 1- zaa. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pola. 6% lis. nas 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4%renta zł. 
Węg.5% „ pap. 
Ans tr. kred, akcye 
Lombardy . , 
Disconto com.

1
87 90

107 70
101 40
102 80
98 26

103 30
97 10

168 60
83 20

215 20 
101 20 
67 70 
65 90 
97 70 
86 10na sierp.-wrzesień 

na wrzes.-pażdz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp.

. „ »poż
Szczecin, 3 marca 1893 rokn. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenloa stale, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na m»j-czerwiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Usposobienie : 
słabo.

2gg _
107 70
101 30
102 90
98 20

103 30
97 -

168 76
83 10

214 75 
101 10 
67 70 
66 90 
97 70 
85 10

183 60,183 10
61 - 

196 60
60 10 

196 10

2 8
Okswlta słabo.

2

162 50 
154 -

153 - 
164 6C w miejscu eksport, 

na kwiecień-maj
82 70 
32 60

130 - 131 - na sierp.-wrześ. 34 60
132 - 131 - Petroleum
61 60 61 50 w miejscu . . . 10 26
61 60 51 60

82 30 
32 40 
34 30

10 26



Dnia 2-go marca o godzinie 5-tój po południu zakończył życie, opa­
trzony śś. Sakramentami, ś. p.

Franciszek Chełkowski
Wyniesienie zwłok do kościoła odbędzie się w niedzielę dnia 

5-go b. m. o godzinie 6-tój wieczorem. Pogrzeb nazajutz o godzinie 
11-tój przed południem.

Ż o 11 » z synem.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem
odbędzie się w dniach 14, 15 1 16 marca r. h. t. j. 
we wtorek, środę i czwartek na wielkiej aa 11 w Baza- 
zarze w Poznaniu, od godziny ’/« na «-tą po południu 
dnia pierwszego. We wtorek o godzinie 9-tej z rana odbę­
dzie się nabożeństwo u Fary na intencyą Tow. — Wstęp do 
sali obrad dozwolony tylko Członkom Tow. za biletami, które 
Dyrekcyom Tow. roln.-fll. wraz z porządkiem obrad przesłane 
zostały. Dla nieczłonków, chcących Jako goście brnć udział 
w’ obradach, wydaje bezpłatnie karty wstępu Sekretarz 
Zarządu WPan K. Koszutski w Poznaniu, Plac Piotra 4, I. 
(Redakcya Ziemianina). (1321)

_ _ Zatf Ceilr. Tm. GesiioajJ. Ki._Poaaisłieii.
Niniejszeni przypomina

Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.
Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 

egzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od­
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
gj25Z5Z5Z525Z525Z525Z5E5B5Z5Z5Z5E5Z52S25i

' ■"■J. ZEYLAND'?“"
nąjstarszy 1 naiwlększy

Oj skład trumien i artykułów
pogrzebowych.

OJCA ŚW.
Zs>©

RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

—"Wydanie jubileuszowe.
Stron 120.

Oena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownej 20 fen. z prze­
syłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Sztuczne zęby,
plomby ete., wyrywanie zębói 
bez bólu za pomocą elektryczni 
śel. — Tanie ceny. — Łatwe wi 
runkl odpłaty. (581

Rosenthal, Śty Marcin 55. i

Zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe

przyjmuje każdego czasu

Teod. Tuszewski,
Snpleźyóski plac 7.

w Poznaniu
wszystkim tym Szanownym Interesentom, którzy pragną 
mleczarnie zakładać, że wspomniana fabryka podejmuje 
się takich urządzeń i wszelką znajomością 
rzeczy i powołuje się na niżej podane polecenie.

Kołom interesowanym polecają niniejszem niżćj podpisani

Fabrykę II. Cegielskiego w Poznaniu
do urządzeń mleczarń każdego rodzaju.

W roku ubiegłym powierzyliśmy rzeczonćj fabryce, wskutek Mi- 
zki^J oferty, urządzenie naazój mleczarni parowej w Janikowie (Am- 
seę). z czego się takowa z wielką znajomością rzeczy i punktualni wy- 
wiąza-a. bietylko bowiem otrzymaliśmy przyrządy wszelkie najuo-
wszćj konstrołiryl. z wyborowego materyału i znako- 
micil funkcjonujące. lecz urządzenie wie żami tak jest prakty­
czne 1 wygodne, iż z prawdziwą przyjzmnością polecamy wstystkim 
interesentom, którzy pragną mięci mleczarnie praktycznie, trwale 
i wygodnie urządzone (1323)

fabrykę II. Cegielskiego w Poznaniu
znaną zaszczytnie tak n nas jak za granicą z wyrobów swych w kilku gałęziach.

Dzień próby całego urządzenia n .szśj mleczarni był zarazem dnie 
otwan ia jój dla d .stawcńw mleka. Ten niemało skompletowany aparat od
pierwszej zaraz chwili rnnkcyonowal najaknratnińj.

(.'t«artą zastała i.asza mleczarnia dnia 14. października 1 9u r.
A. Dembiński. E. Działowski. Dr. L Mieczkowski.

Właściciele mleczarni
Z polecenia Dr. Leon Miecekowukl.

Wieka Kotuda dnia 9. lutego 1891.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze, 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą. 
Trnniny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia i dekoracye do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna —- poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Skrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię 

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy­

pożyczania.
Dekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycja natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugiśj ręki odpowiedni ribat.

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
W. SZULCA

w Poznaniu w Bazarze
(1115) poleca

złota i srebrno zegarki
z fabryk genewskich.

zejarli niklowe i metalowe
srebrzone lub złocone.

Budziciele, zegary ścienne i regulatory
w rozm. stylach od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

Wyroby złotnicze.
Garnitury damskie, broszki, kolczyki, bransoletki, kolje, pier­
ścionki. ! Obrfj<Mel<i ślubne J “4B® Blłuterya
najnowszej mody w złocle i srebrze w wielkim wyborze po ta­
nich cenach! Reperacje złotnicze, zegarów i ze­
garków wykonują się umiejętnie, szybko i tanio!

‘¿i

Mężczyzna
w starzzym wieku, gospodarz od 
młodości, silny, zdrów i trzeźwy, 
szuka z powodu braku zajęcia, pracy 
zaraz, najchętniej u WKsięży Pro­
boszczów. a staraniem jego będzie 
sumiennie pracować, aby zadowolnić 
pod każdym względem swego chle­
bodawcę i to bez pretensyi. Reko- 
mendacye posiada. Łaskawe zglo-, 
szenia do Ekspedycji Knryera Pr 
znańsklego gub M. ß.l32<>.___

3—4 pensyonarzy
przyjmie na stancyą pani 
Viertel, Długa ul. S. (f.320)

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 16.

Nowy młynek
nawozow.

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego baidzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Mamy go zawsze w dwóch wiel­
kościach na składzie (1226)

as® W X
w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11. 

Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 
i Królestwo Polskie.

Konces. tatol pensyonat ¿la cbłapcfii i Wracławin.
W moim pengyonaeie z :ajdą pomieszczenie od Wielkanocy ucznio­

wie uczęszczający do tutejszych wyższych zakładów naukowych. Do nad­
zoru w lekcjach i podczas rekreacji mieszka w zakładzie 2 nauczycieli.

Organista
żon., biegły w swym zawodzie, gry­
wający na dętych i rzniętych instru­
mentach, co może poświadczyć Wiel. 
Ks. Prób. Osiński z Świątkowa, po­
szukuje miejsca od 1 kwietn a r. b- 
Adres: Adam Ogórklewlcz, orga­
nista w Śwlątbowie p. Ustaszewo 
(Kornthal). (1306)

(1158)Prospekty na życzenie. , (iio»i
Wrocław, HI. Geiststr. 20 przy Promenadzie. Doktorowa Hasrer.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(594) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielki wybór kap, ornatów, chorągwi, 
alb, komży, obrusów, dewocyonaiii i t. d. i t. d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownśj Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (594)

Fr. Błażek. S. Lipska.

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, z do- 
bremi świadectwami, obecnie w miej 
scu, pszukującego posady od 1 kwie­
tnia r. b. poleca ks. prób. Urban 
w Siekierkach pod Kostrzynem-

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i ezcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

ORGANISTA
żonaty, pełniący swe obowiązki dłuż­
szy czas w jednem miejscu, trzeźwy, 
znający dobrze swój zawód prakty­
cznie i teoretycznie poszukuje dis 
przyczyn od siebie niezależnych innej 
posady od 1 kwietnia r. b. lub pó­
źnić). Adres w Eksped Knryer* 
Pozn. gub P. 6. 1224.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\03\80234\0231.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\03\80234\0232.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\03\80234\0233.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\03\80234\0234.tif‎

